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GROSZY 


OSTATNIE KIRDOHOŚI 


KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
zm MON A r NA 


Rek IL. 


zaatakował ubezpieczenie społeczne 


Wczoraj odbył się w gmachu Senatu 
Plerwszy zjazd samorządu gospodarcze- 


ła Rzplitej, kóry przybył do Sejmu o 
00 min. 20, towarzystwie Szlon 
Rzędu, Domu Cywilnego i Wojsko 
wego. Prezydent został powitany przez 
Drezeza Izby Rolniczej pomorsko - po- 
Znańskiej, który również zagaił zjazd. 
Pierwszy powitał zjazd w imieniu r 
du wicepremier prof. Zawadzki. Zkolei 


ych  organizacyj, z 
Wierzbicki "RE dei 
ego, a 
»Lewjatana”, "a 
P. Wierzbicki bronili kartelów i ich 
polityki, zaatakował rozporządzenie Pre 
zydenta Rzplitej o obrocie węglem, oraz 
domagał nię zwolnienia przemysłu z cię 
arów ubezpieczeń społecznych, Refe- 
šat zasadniczy, który był wyrazem po- 


Wagi pomiędzy wytwórczością a ży- 
tiem. Wypowiada się dalej i in 


` Serowaniu państwa w aferę kaztałtowa- 


Qieczność poddania rewizji traktatów 
perd i wprowadzenia nowej tary 


Po wyczerpania porządku 
Zjazd uchwalił szereg rezolucyj, między 
następujące: wypowiadanie się 
Manowcza przeciw wszelkiej inflacji, za 
tzymaniem równowagi budżetowej, 
swo mieszaniu się państwa w ży- 
do gospodarcze, w eprawie powołania 
życia różnych jednostek samorządu 
za uwzględnieniem w no 


= "7 RÓW 


Furjat w płomieniach 
WILNO (PAT). — We wsi 


Karmazy, gumuni prozorowskiej, 
Ostał nagle ataku furji Kazi- 
Bierz Karman, który z zapalo 
h śiownią biegał wśród budyn 
ów gospodarskich swego ojca 
Padpalał je, a następnie rzucił 
do- płonącej stodoły. Nie- 
eczęśliwy poniósłby niechyb: 
Nie śmierć, gdyby nie pomoc są 
tiadów, którzy wyciągnęli Kar 
3 a z ognia- Poparzonego po- 
k ożeniu opatrunku przez le- 
"sg odesłano w stanie cięż- 
m do szpitala. Zabudowania 
Olano uratować: 


120 


obrad, |! 


wej konstytucji udziału przedstawiciel- 
stwa gospodarczego w dziaiainości usta- 
wodawczej i za oparciem składu Senatu 


-|o reprezentację gospodarczą. 


Dalej rezolucje wzywają rząd do 
zmujejszenia ciężarów podatkowych, a 
przedewszystkiem za zniesieniem, względ 
nie wydatnem zmniejszeniem obciążeń, 
płynących z tytułu ubezp czeń społecz 
nych. 


naskutek którego policja wy- 


ni Skonfiskowano 120 goto- 


„|wych bomb, przygotowanych do 
-|użycia w dniu 1 maja. Policja a- 


W drugim dniu procesu złożyli zeznania 


ojciec i brat zamordowanej 


(Od specjalnego sprawozdawcy „Ostatnich Wiadomości” z procesu Rity Gergonowej we Lwowie’ 


W drugim dniu procesu prze- 
ciwko Ricie Gorgonowej zezna- 
wał 15-letni Stanisław Zarem- 
ba, brat zamordowanej Eiżbie- 


y. 
Wątły chłopiec, mówiąc o po 
życiu swego ojca z Gorgonową, 
nie wnosi nowych szczegćłów. 
dówi cicho, jest jakby. zahuka- 
nv: Kiedy przewodniczący pyte 
Stasia, co robił, wbiegłszy do 
pokoju siostry, chłopiec wybu- 
cha płaczem. Okazuje się, że 
chwvcił zakrwawioną głowę sio 
stry, poczem jak szalony biegał 

o pokoju. 

Najważniejszym momentem 
w zeznaniach Stasia było usta” 
onie, czy wyraźnie widział Le 
$onową, wychodzącą z pokoji. 
* całą pewnością Stasio nie mo 
że tego powiedzieć. Stwierdza 
tylko, że widział kobietę. Nao- 


Tajemnicza tragedja w Tworkach 


Młoda kobieta zastrzeliła chorego, poczem pozbawiła się życia 


Su szny dramat rozegrał Sę 
onegdaj w szpitalu dla obłąka- 
nych w Tworkach. 


C a — UT Tm TE 


| Demonstracje nędzarzy żyrardowskich 


Bezrobotni domagają się pracy lub zasiłków 


iała w Żyrardowie, kiedy 

ai Towadza do czynów wstrzą- 
Jących; na innem miejscu po 
dlemy opis tel nędzy, wołając 
Tatunek; podajemy też fakt 
“i rząsającej śmierci dyrekto- 
nk Zakładów żyrardowskich z 
zredukowanego pracowni- 
Rygę zymaliśmy też wiado- 
o burzliwej demonstracji 
„Pardowskich bezrobotnych 


| Widocznie nędza zbyt już na 


Oto wczoraj tłum bezrobot- 
nych zebrał się pod magistra- 
am *adając zasiłków lub pra- 
zy. Magistrat nie ma pieniędzy 
— usłyszeli bezrobotni. W od- 
powiedzi posypały się kamie- 
nie, któremi wybito wszystkie 
szyby w magistracie. 

Policja rozproszyła demon- 
strantów bez użycia broni, przy 
czem aresztowano kilka osób. 


KK 2 = 


W miejscowości Monsanto w|resztowała 11 komunistów. Z 
Hiszpanji wydarzył się wybuch, |skonfiskowanych papierów wy 


L nędzy 


Kraków, Czwartek 28 Kwiętnia 1932 


im Ta amorala moian 


l 
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Nr. 117 


yrardowa wyrósł morderca 


Zredukowany pracownik zastrzelił dyrektora 
Zakładów Zyrardowskich 


Ulica Mazowiecka była wczo 
raj terenem wstrząsającego za- 
bójstwa. Około godziny l-ej po 
południu, gdy z cukierni „Zie- 
wychodził 49-let»t 
Gaston Badin Koehler (Wiejska 


bomb na Świeto 1 maja 


przygotowali Komuniści hiszpańscy 


elf maja oprócz armji sowieckiej wezmą 


miańskiej“ 


nika, że akcją w dniu 1 maja 


kryła komunistyczny skład bro-| mieli kierować cudzoziemcy. 


W SOWIETACH W ŚWIĘCIE 
1 MAJA GŁÓWNĄ ROLĘ 
ODEGRA... BROŃ 
W Sowietdch w obchodach w dniu 


gół zeznania chłopca świadczą, 
że nie jest tego pewny, co mó- 
wi. 5 

Po przerwie zeznaje arch. Za 
remba, stwierdzając, że gdy ż0 
zachorowała począł szukać o- 
piekunki dla swych dzieci. Zgło 
siła się wtedy Gorgonowa, któ 
rą przyjął na stanowisko bory 
i gospodyni. Zrazu stosunek mę 
dzy nimi był luźny, później 
stał się intymny, owocem czego 
była córeczka, imieniem Roma 
na zachorowała począł szukać 0 
skarżoną nie rozmawiał, jedy- 
nie chciał adoptować córeczkę. 

Po kilku latach współżycia do 
wiedział się, że źle się ona ob- 
chodzi z dziećmi I że go zdra- 
dza. Otrzymywał w tym sensie 
anonimy. Mówiła mu również o 
tem Lusia. Postanowił zerwać z 
oskarżoną. Wszystko już nawet 


Qd lutego pozostawał tam ra 
kuracji 23-letni Antoni Baranow 
ski z Miłosława (pow. Rawski) 
Początkowo był nawet niebez- 
pieczny dla otoczenia, lecz 
wkrótce się uspokoił. Był tylko 
dziwnie milczący, jakby jakąś 
tajemnicę chował dla siebie. 
Dość często odwiedzała go zna 
joma, z którą prowadził ciche 
rozmowy. Przybyła również ə- 
negdaj do niego w odwiedziny. 
Przez dłuższy czas rozmawiali 
spokojnie. Podczas pożegnania 
młada kobieta wyciągnęła nagle 
rewolwer i dała dwa strzały Ja 
Baranowskiego. Chory runął 
na ziemię, brocząc obficie 
krwią. Wtedy morderczyni skie 
rowała lufę w swą pierś i csl- 
nym strzałem w. niersi pozbawi 


11), Szwajcar, naczelny dyrek- 
tor Zakładów Żyrardowskich. 
zbliżył się doń jakiś mężczy- 
zna, który po chwilowej roznio 
wie wyjął rewolwer i strzelił. 
Rozległy się dwa strzały i 


udział liczne oddziały robotników, któ- 
rzy zostaną uzbrojeni. W Moskwie i Le 
ningradzie wydano broń dla 200 tysię- 
cy robotników. Robotnicy mają wziąć 
udział w defiladzie dla zamanifestowania 
że Sowiety każdej chwili są gotowe na 
wypadek wojny. 


zostało ustalone. Ojciec z dzieć 
mi miał zamieszkać we Lw?- 
wie, Gorgoiowa w Brzuchowi 
cach. 


Święta spędzili Jeszcze razer! 
w Brzuchowicach. Zkolei opisu 
je świadek tragiczną noc. Po ko 
lacji spierano się, z kim ma spac 
Romana. W rezultacie spała 7 
ajcem. Przed zaśnięciem świa- 
dek zauważył światło w pokolu 
Gorgonowej. Zbudził się na st”a 
szny krzyk małego Stasia: 

— Lusia zamordowana! 


Gdy wszedł do pokoju córki, 
zastał już tam Gorgonową. W 
tym momencie świadek, wzru- 
szony do łez, nie może tej sce- 
ny dokładnis opisać. Nie pamic 
ta szczegółów. 

Następnie opisuje fakty, któ- 
te zaszły po morderstwie. 


ła się życia. Nadbiegła służba i 
lekarze. Na ziemi leżał trup sa 
mobójczyni i ciężko rany Bara 
nowski. 

Przy morderczyni znaleziono 
legitymację nauczycielską, wy- 
stawioną na imię 20-letniej Jani 
ny Berdzieckiej. Zwraca uwagę 
zdanie, wypisane w legityma- 
ci: „Mieszkam w Chełmie Lu- 
belskim — 1-go Maja 25“. 

Tło tragedii nie zostało do- 
tychczas wyjaśnione. 

|< >Wel 


GIELDA 


Obroty mniej, niż średnie. Tan 
dencją niejednolita. słabsza dla 
dewiz na Londyn. Dolar 8.89, ru 
bel złoty — 4.65 i trzy czwarte 


Z Oi oce 


Koehler trafiony w serce, zwa- 
tit się bez życia na bruk. Zabói- 
ca, popatrzywszy obojętnie na 
zimne zwłoki, począł powoli od 
dalać się. Tymczasem huk wv- 
strzałów wywołał zrozumiałą 
panikę na ulicy. Przechodzący 
oficer W.P., widząc, iż zbro- 
dniarz za chwilę zniknie w bocz 
nej ulicy, zarepetował rewolwer 
i gromkim głosem krzyknął: 
„Stój, bo strzelam!“ Morderca 
natychmiast zatrzymał się, a na 
stępnie rzucił broń na ziemię i 
z podniesionemi ramionam:, 
zbliżył się do oficera. Na zapvta 
nie, co skłoniło go do popełnie 
nia okropnego czynu, odpowie: 
dział: „Zabiłem łobuza”. 

Po upływie kilku minut zjawi 
li się funkcjonarjusze policji. £ 
doraźnie przeprowadzonego do 
chodzenia ustalono, że zabójcą 
jest 41-letni Juljan Blachowsk' 
(Kępna 6), były urzędnik Zaka 
dow Żyrardowskich, zreduk?- 
wany przed miesiącem. 

Sytuacja Blachowskiego wi 
czasu utraty posady bylo var 
dzo ciężka. Znikąd nie maiąc ja 
mocy, tułał się z miejsca na 
miejsce. Rodzina jego pozosta 
wała bez środków do życia 

Zabity Kochler nic cieszył si: 
dobrą opinią. Niezwykle suro- 
wy, despotyczny w stosunku dy 
robotników, miał jak mówią. 
ciężką rękę. Tło, na którem r? 
zegrała się zbrodnia, najlepiej 
zilustrują ręwelacyjne dane, kiń 
re podajemy na stronicy drd- 
głej. Czytelnicy nasi znajdą 
tam szczegółowy opis naszego 
specjalnego wysłannika, o sto- 
sunkach w Żyrardowie i w Za- 
kładach żyrardowskich. Dopie- 
ro wtedy będzie można zrozu- 
mieć okropny czyn Blachow 
skiego. 


S 
SKROTY 


W kopalni Hettange Granda 
(Francja) zginął pod zwałam 
ziemi górnik — Polak, Stanisiaw 
Smagiet. 


—:0:— 

W Loultzerem (Górna Alzacja, 

Polak, Józef Semplowicz znalazi 

w polu granat, który wybuch! 
rozszarpując Semplewicza. 


—:0:=— 

Lindbergh ma zwrócić się dą 
króla bandytów, Al Capone'a o p? 
moe w odzyskaniu s 


—:0:— 

W Wiedniu studenci - nacjona 
liści wywołali znów ekscesy anty 
żydowskie, bijąc i 40 
studentów - Żydów. 


—-10:— 

Liga Praw Człowieka i Obyws. 
tela ogłosiła protest przeciwka 
rozstrzeliwaniu bez ' tości przea 
sowieckich strażników na granie 
cy rumuńskiej uciekinierów a Se 
wietów. 

—=—— ?() 

W Sussex (Anglja) zderzyły mę 
w powietrzu dwa samoloty. Jedeń 
lotnik zostal zabity, drugi uratd. 
wał się zapomocą spadochronw: 
— ba W; 
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Francuscy niszczyciele w Zyrardowie 


dażą do zrujnowania Zakładów Zyrardowskich, 
skazując na śmierć głodową mieszkańców miasia 
Dd wysłannika „Ostatnich Wiadomości" ze stolicy nędzy I bezrobocia 


Na pierwszej stronie podaje: |ralnych warunków. Jesteśmy |nowym właścicielom chcdziło o 
igraszką w ręku okrutnych ka-|oczyszczenie polskiego rynku 
pitalistów francuskich, którzy| ia swoich wyrobów. Nie ulega 


my opis wstrząsającej zbrodni, 
jaka dokonana została w biały 
dzień w stolicy na jednej z najru 
chliwszych ulic śródmieścia. 
Podłoża jej, jak to stwierdzamy 
należy szukać w niesłychanych 
wprost warunkach, panujących 
w Żyrardowie, okropnej stolicy 
bezrobocia. 

Parę dni temu, zaniepokoje- 
ni dochodzącemi nas głosami z 
Żyrardowa, 'wydelegowaliśmy 
naszego współpracownika, Ry- 
szarda Rossa, dla zapoznania 
się z sytuacją w Żyrardowie. 
Onegdaj współpracownik nasz 
dostarczył nam żądane mater- 
jały, Wczoraj rozległ się huk 
morderczego strzału- 

Z wywiadu, który uzyskał 
nasz współpracownik z jednym 
z członków zarządu miasta, do- 
wiadujemy się — o głębokiem 
podiożu wzrastającej tragedji. 
— Przyjechał pan redaktor do 
miasta trupów, żywych trupów 
mówi ze smutnym  uśmie- 
chem mój rozmówca. Żyrardów 
dzisiaj to jest jeden ogrom bó- 
lu. Pyta się pan, jaka jest sytu- 
acja? Zobrazuję panu ją cyfra- 
mi. Mamy dzisiaj około 15.000 
ludności. Kiedyś było 40.000. 


— 


Kio mógł, ten uciekał, Zostali | Nab 


ci, którzy już nie mają możno- 
ści przenieść się gdzieindziej. Z 
tej cyfry conajmniej 12.000 jest 
pośrednio lub bezpośrednio u- 
zależnionych od fabryki. 
Niemasz większej biedy, jak 
w naszem nieszczęśliwem mie- 
ście. Nie jest to jednak najstrasz 
liwsze. Bo zaiste okropne jest 
to, że zdajemy sobie sprawę, że 
to morze nędzy, ta bezgranicz* 
na rozpacz, to nie wynik natu: 


w 1923 roku nabyli od Skarbu 
Państwa odbudowane kosztem 
wielu miljonów zakłady, znisz- 
czone doszczętnie przez odstę- 
pującą armję rosyjską, 

W 1923 roku w salach fa- 
brycznych pracowało 6000 zgó- 
rą osób, wspaniałe maszyny 
bez przerwy były w ruchu, tka 
niny żyrardowskie podbiły po 
raz drugi rynek polski 1 zagra- 
niczny. 


najmniejszej wątpliwości, że do 
Polski sprowadzano wagony 
francuskich tkanin, którym tyl- 
ko nadawano w Żyrardowie ety 
kietę, stempel i francuskie tka- 
niny sprzedawano w kraju jako 
żyrardowskie. Żyrardów 
skazano na zagładę! 

Nowa dyrekcja wkrótce dała 
się poznać robotnikom. Zaczę 
to od masowych redukcyj, Je- 


I nagle niespodziewa-; den tysiąc po drugim otrzymy” 


nie, okrutny cios spadł na mia-|wał wymówienie pracy. A tym- 


sto, addając ludność w łaktycz 
ną niewolę zagranicznych kapi- 
talistów, w wyniku której dzi- 
siaj Żyrardów jest cmentarzy- 
skiem. W 1923 roku Żyrardów 
został nabyty przez grupę kapi 
talistów francuskich, występują 
cą pod nazwą „Comptoir de l'in 
dustrie cotonniere",  Konsor- 
cjum to posiadało we Francji 
fabryki, wyrabiające te same 
tkaniny, jak Żyrardów: 

Jak później okazało się, wsku 
tek przeoczenia ministra skar- 
u, umowa została skonstruowa 
na w ten sposób, że francusc! 
kanitaliści nabyli wspaniałe za- 
kłady za cenę, równą dwudzie- 
stej części faktycznej wartości. 

abywcy nawet, jak później 
wyszło najaw, nie mieli kapita- 
łu na pokrycie części kosztów 
odbudowy. Wskutek wadliwej 
umowy, polska strona była bez 


czasem zapotrzebowanie na wy 
roby żyrardowskie w kraju i za 
granicą nietylko, że się nie 
zmniejsza, a przeciwnie, tkani- 
ny tej sławnej marki są coraz 
bardziej poszukiwane. Niech 
pan zainteresuje się bliżej tą 
sprawą, a zdobędzie pan sensa- 
cyine materjały- 

W świetle zebranych przez 
nas materjałów na pierwszy 
plan wysuwa się osoba wczoraj 
zamordowanego dyrektora Kel- 
llera. 

Zamordowany był general- 
nym dyrektorem Żyrardowa z 
ramienią koncesjonarjuszy fran 
cuskich. Bvł on niewidzialną po 
tęga, na dźwięk nazwiska któ- 
rego dreszcz grozy przechodził 
przez nieszczęśliwych skazań- 
ców. 

Dyrektor generalny Keller w 
pełni zasługiwał na nazwę nie- 


bronna. Wkrótce jednak najaw | widzialnej potęgi. Rządził już od 


wyszła znacznie straszliwsza 
prawda. Okazało się, że celem 
nabywców nie był rozwój Ży- 
rardowa, lecz, 
dać wiarę, zniszczenie tego naj 
wsnanielszego warsztatu pol- 
skiej pracy. Faktem jest, że 


EF" "ET"-M E (0000007060 (ozq 
Echa spoliczkowania Nowaczyńskiego 


Student oskarżony o pozbawienie publicysty oka 


Proces o głośne spoliczkowa. 


— To za artykuł w „Myśli 
nie literata Adolfa Nowaczyń-| Narodowej“, — 


skiego w Teatrze Polskim to-| sprawca. Podczas legitymowa-/ 


wykrzyknął 


czył się wczoraj przed sąder1| nia go przez policję, podał się 
okręgowym przy szczelnie za-| za czyunego członka „Legionu 
pełnionej hałaśliwą młodzieżą| Młodych“. Koledzy jego, Ku- 


sali. Na ławie oskarżonych za- 
siadł b. student Tadeusz Rys- 


jawski i Filipek rzucili ciekawe 
Światło na gorszące zajście. Ar 


kalczyk, lat 24, obecnie urzęd-|tykuł Nowaczyńskiego p. t.: 


nik województwa w Nowogród- 
ku. 


Akt oskarżenia podaje, że 
gdy Nowaczyński podczas an- 
traktu znajdował się w kulua- 
rach, podszedł doń nieznajomv 
młodzieniec, prosząc a chwilke 
rozmowy. Na uboczu Nowaczyń 


ski uderzony został przez niego] du przed czterema łaty, Leka:| 
rze musieli operować i wyjąć! ( ) 
jórzeb'ac razem z nimi nieszczę- 


w twarz. 


Już pączki pękają... 


Gi, co się bacznie drzewom przyglądają, 
widzą, że pękają 


serca nasze, dusza się raduje; 

każdy z nas czuje 

przypływ życia fak. 

— Na szali 

natury wiosna zwyciężyła! 

Zbudziła 

ona do Życia rośliny uśpione... 

— Niech będzie błogosławione 

włosny imię — wszędy już wołają! 

— Wiosna! Na drzewach pączki 

pękają. 

- s l Servum 


` 


„Ofenzywa* umieszczony w 
„Myśli Narodowej* poruszył 
ich do żywego i postanowili za 
reagować w formie spoliczko- 
wania autora. 


werężone podczas innego napa 


oko, gdyż poszkodowanemu za 
grażała utrata i prawego oka 


6 lat, w ciągu 6 lat w jego ręku 
leżał los głodującej rzeszy, a 
nikt w Żyrardowie go nigdy nie 


trudno wprost | widział, nikt nie wie nawet, jak 


wyglądał ten potężny baron 
przemysłu, władca dusz i ciał. 

W zacisznem, wspaniałem ga 
binecie dyrektora Kellera w 
Warszawie, do którego mają 
dostęp tylko nieliczni urzędnicy 


Francuzi, zapadały decyzje, któ; 


re oznaczają życie, albo śmierć 
całego miasta. On to rzucił na 
szale wagi życie kilkunastu ty- 
sięcy ludzi. Dla osiągnięcia ciem 
nych zysków, dla zdobycia jak 
najwiekszej gotówki, francuscy 
spekulanci, którzy niemal bez 
pieniędzy nabyli jedno z naj- 
wsnarialszych bodaj w Europie 
ognisk pracy, dokonali dzisiaj 
iuż ostatecznie niemal swego 
dzieła zniszczenia. 

Gdy Moskale, wstępujac spa- 
jlili z barbarzyńską dokładnością 
i zdemolowali całą fabrykę, 


Po owym wypadku Nowa-| dzisiejsi właściciele uczynili coś 
czyński utracił lewe oko, nad-| PrS78%0. 


Z zimna rozwaóz i 
wyrachowaniem powoli kładą w 
ány adhudowane kosztem nol 
skiego społeczeństwa zakłady. 


sl'wych mieszkańców pograżo- 


Oskarżony o zadanie ciężkie | tych dzis'ai na dnie nędzy, roz- 


go uszkodzenia Nowaczyński: - 
mu, Ryskalczyk zaprzeczył, Dy 
uderzył go pięścią w okc. Spo- 
liczkowanła nie zapierał się, 9- 
świadczył przytem, że artykuł 
Nowaczyńskiego wymierzony 
był przeciwko | Brygadzie ' 
znieważał jej hymn. „Lezjvn 
Młodych*, do którego nalezy, 
jest następcą idei I Brygady. 
Lekarze, którzy leczyli No- 
waczyńskiego. orzekli, że mu- 
siało być bardzo silne uderze- 
nie w okolice oka, prawdopodob 
nie pięścią. Tak zeznali i nie- 
którzy Świadkowie zajścia. 
Obrońcy oskarżonego adwo- 
kaci Paschalski i Święcicki de | 
wodzi, że Ryskalczyk zos.:: 
sprowokowany artykułem No- 
waczyńskiego i działał w silnem 


podnieceniu, 


vaczy i upadku. 
(EE "ce 


RADJO 


1145 Codzienny przegląd prasy 
polskiej. 12,10 Muzyka z plyt gra 
molonowych. 13,35 Mnzyka lekka. 
14,45 Utwory na organy. 15,25 Us 
czyt z cyklu dla maturzystó* 
szkól średnich. 16.20 „Wśród ksią 
żek”. 16.40 Orkiestra Jacka Pay- 
ne. 1655 Lekcja języka angiei- 
skiego. 17,35 Koncert orkiestry P. 
R. pod dyr. Józefa Ozimiński»- 
zo. 1850 Rozmaitości. 19,30 Wia- 
domości sportowe. 19.35 Melodie 
z filmów dźwiękowych. 1945 Prea 
sowy dziennik radjowy. 20.00 Kva 
eert kapeli „Wolga“. 2050 Kwa- 


| druns literacki. 21,05 Arje i pie- 


śni w wyk. Matyldy Polińskie:- 
Lewiekiej. 2135 Recital skrzypi" 
wy. 22.45 Odczyt w języku angie.- 
skim p- t: „O polskim przemyśće 
naftowym”, 23,00 Muzyka tanecz- 
na. .. 
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Jest takie miasto, które się 
nazywa Dobrzyń nad Drwęcą 
ł jest jeszcze Dobrzyń nad Wi 
słą. Miasta te leżą nad różne- 
mi rzekami dla wygody miesz- 
kańców, bo inaczej mogliby się 
łatwo pomylić, kto gdzie miesz- 
ka. 

W Warszawie jest również 
Dobrzyń. Nie jest to jednak a 
ni miasto, ani ulica, tyłko, jak 
się niedawno na rozprawie w 
sądzie grodzkim dowiedziałem 
pani Sala Dobrzyń, która skar 
żyła właśnie dorożkarza, Woj- 
ciecha Derę, o to, że ją naje- 
chał. 

— Proszę Sądu — opowłada- 
ła pani Dobrzyń podniesionym 
glosem — idę sobie spokojnie 
z jednej strony ulicy na drugą, 
bo na jednej stronie mieszkam 
ja, a na drugiej kuzynka, któ- 
ra miała mi pożyczyć żelazko, 
bo u mnie było pranie, bo aku- 
rat przed Świętami przyje- 
chała... 

— Proszę mówić do rzeczy! 
— denerwuje się sędzia. 

— Do rzeczy?! Do jakiej rze 
czy? Ja mówię do pana sędzie 

Ob. 

— Jaki był przebieg wypad- 
ku? 

— Więc przechodzę i nagle 
czuję... jak ja sobie to przypom 
nę, to mi się słabo robi... 

— No, co pani czuje? 

— Czuję, że ktoś na mnie 
wjeżdża! ... 

— Co to było? 

— To był ten pan dorożkarz. 

—- Jakto ten pan? Przecież 
sam nie wjechał. 

— Gdzie tam! Żeby sam! A- 
le on wiechał razem z koniem 
razem z batem, razem z doroż- 
ką!... Jak można?! Jak taki koń 
może najeżiżać na bezbronną 
kobietę!... 

Pan Wojciech Dera wzrusza 
ramionami. 

— O jej! Abo to koń zna się. 
czy to kobieta, czy mężczyzna? 

— Jak si: nie zna, niech nie 
wychodzi ną ulicę! Kto to w:- 
dział, żeby wjechać na kobiet> 
z kopytami! 

— Poranił panią? — pyta s: 
dzia. 

— Jeszcze taki mam sinik 
na.. się wstydzę powiedzieć: 
Taki, jak podstawka, taki siny 
talerz, można powiedzieć... 

— Fee... — wtrąca się skar- 
żony dorożkarz — bronetko'q1 
w Sinym kolorze do twarzy... 

— Więc pani żąda odszkodo- 
wania? — pyta sędzią. — Wno 
si pani skargę cywilną? 

— Może być cywilna, może 
być wojskowa. Mnie wszystko 
jedno, panie sędzio, bylebytn 
ja dostała 150 złotych. 

— Za co? i 

— Za co?! Za ten strach, c^ 
mnie kosziował ZURON: 
Za ten siny półmisek, co gə 
mam na... się wstydzę powie- 
dzieć, d 
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Muzeum samobójców 
Smutne pamiątki, któ € 
utorowały ucieczkę 
od życia 
Ktoś popełnił samobójstwo. A 
larmuje się wtedy Pogotowie R3 
tunkowe. Przybyły lekarz IF 
dziela pomocy, jeśli ona ie3 
jeszcze możliwa, lub stwierdzą 
że wszelki ratunek okazał SI% 
spóźniony. Na „pamiątkę? zabie 
ra ze sobą mordercze narzędziś 
które spowodowało Śmierć ni2- 
szczęśliwego. | z tych właśnić 
„pamiątek“ wytworzył się Ol" 
brzymi zbiór, który nazwaliśmy 
muzeum samobójców. Część 
smutnych zbiorów znałazła Sto 
na wystawie „Daruźna Pomoc 
Lekarska" (Warszawa, Nowv 
Świat 67) i dostępna jest dla 

wszystkich. 

Są tam rzeczy, które wy£la 
dają niepozornie. Oto widzimy 
jakiś ręcznik, taki sobie zwykły 
ręcznik. Niby mic, a jednak... 0- 
dnośna karteczka głosi, że W 
dniu 10 stycznia 1927 r. ktoś po 
wiesił się na tym właśnie ręcz 
niku i poniósł smierć. 

Niesamowite wrażenie wywi 
ra kolekcja szpagatów i sznu* 
rów. Wygląda ona zupełnie ni? 
winnie. Tak np. oglądamy zwój 
cienkiego szpagatu. Powszech- 
nie służyłby do obwiązywania 
pakunków. Natomiast w dniu 31 
stycznia 1928 roku spowodował 
Śmierć wisielca. Inny szpagat: 
cokolwiek grubszy, przeciął W 
tymże dniu życie drugiego Sa” 
mobójcy. Oto znów postroneś+ 
niezbyt gruby, (służył niewąt* 
pliwie długie lata do wieszania 
bielizny) okazał się również mot 
derczym. Tam widzimy nowy 
postronek, zapewne zakupiony” 
specjalnie przez samobóicę dla 
odebrania sobie życia. I na nim 
poniósł Śmierć, 

Sznurów wisielczych jest tt 
taj wiele i stanowią one posę* 
pną ilustrację nędzy i miesz” 
część ludzkich. Ale nietylko 08 
sznurach ludzie wieszają się ! 
kończą z życiem. Zwykły, w3 
niany, szary szalik okazał SIę 
w styczniu 1928 r. również sk" 
tecznem narzędziem  Śmiercb 
Ktoś inny powiesił się na czet* 
wonym, jedwabnym krawacig 
to znów na prześcieradłe... 

W muzeum samobójców znal 
dują się jeszcze brzytwy, noże 
oraz kule najrozmaitszych kal! 
brów, wyjęte z ciał ofiar. 

Upiorny obraz przedstawi3 
mała flaszeczka, z której denat 
wypił truciznę. Znaleziono przy 
nim list, pisany niezdarnemi lite 
rami. Brzini on: „Dowiczenia* 
Dowidzenia! Proszę się nie smu 
cić o mnie, bo ja więcej i dłużeł 
żyć nie mogę“. 

Wszyscy oni nie mogli żyć 
Uciekli od życia i pozostał tyt” 
ko po nich smutny ślad w muzę 
um samobójców. (W) 
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Sędzia zwraca się da oskaf* 
żonego. 

— Przyznaje się pan do Wi" 
ny? 

— Nie, proszę sądu. NIE js 
najechałem. 

— A kto? 

— Koń. od 

— Pan za swojego konia 3 
powiada. 

To nie mój. Ja tylko na pe” = 
cent jeżdżę. 

— Wszystko jedno! widg 
pan, że koń na tą panią m 
żdżał? 

— Widziałem, d 

— To czego pan nie krzy” 
czał? 
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— Co miałem krzyczeć. pes Í 


szę sądu, nie na mmie nal 


dżał... 
Napoleon Sadek 
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Po chwili Ruckiego witanc po dłuższej nieobec” 
Ności. Wnet też trzymał „bank”. Wkrótce piętrzyły 
się przed nim olbrzymie stosy banknotów. Szło mu, 
jak nigdy. Mnóstwo kobiet, specjalnie żerujących 
na wygrywających graczach, otoczyło go zwartem 

ołem, 

O czwartej nad ranem wstał od stołu z miljonem, 
doprawdy, prawie podwojonym: 

Rzucił się ku niemu rój niewiast. Jedna wszak- 
te odepchnęła wszystkie, wołając po polsku: 
= — Hrabia wybierze mnie.. bom przecież ro- 
daczka... 

— Racja! — zawołał Ruckt. 

Była to owa blondynka, która sąsiadowała z Li- 
li — Aniela. Rucki nie poznał jej, ale podobała mu 
ię, poza tem szukał właśnie zapomnienia. Może je 
znajdzie w uścisku pięknej rodaczki? 

Podał jej ramię. Obrzuciła triumfalnem spojrze- 
niem zwyciężczyni „wszystkie rywalki: Przylgnęła 
do niego całem ciałem, tuląc się do niego czule. 

Zapytał ją: 

— Jak się nazywasz? 

— Aniela. 

— Czekaj, czekaj... Zdaje mi się, Że znałem już 
kiedyś też taką złotowłosą Anielcię, też taką, ślicz- 
Ną, jak ty... Ale gdzie i kiedy, żebyś mnie zabiła, 
nie przypomnę sobie... 

— Masz widocznie Ale dokąd 
idziemy? 

— Do mnie. 

— Ach, to na ulicy Źródłowej? 

— Tak. Ale skąd wiesz? 

— Bo wiem, że tam jest twoja willa. Wiem też, 
żeś Karol hrabia Rucki, szczęśliwy spadkobierca 
wielkiej fortuny księżny Brewskiej. Bardzo piękna 
fortuna, ale nie na długo starczy, jeżeli będziesz tak 
ryzykował, jak tej nocy... Pbre, żeś wygrał, ale 
przecież mogło być i inaczej. 

— (o? Co ty mówisz? 

— Prawdę. Przecież kiedyś miałeś wlasnych 
pieniędzy też moc, a wszystko poszło. I byłeś nawet 
zupełnie bez grosza, gdy młodego księcia Brewskiego 
Znaleziono nieżyweśo w parku farenckim.. 

— Ależ masz pamięć... dużo lepszą ode mnie. 

Aby zaś zm'enić temat, zapytał: 

— A ty gdzie tu mieszkasz? 

— W willi, sąsiadującej z tą, w której mieszkała 
twoja Lilijka... 
„  Zmroziła go tem wspomnieniem. Zapytała, wi- 
dząc jego nagłą zmianę i niezdecydowanie przed sa- 
lnym jego domem: 

— Więc cóż? Wchodzimy? Bo mi zimno... 

Nic nie odpowiadał. Spoślądał na nią gniewnie, 
niemal nienawistnie, ale i trwożnie zarazem: 

Gorączkowym ruchem wyjął z kieszeni kilka 


DANIEL BACHRACH. 


złą pamięć.. 
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banknotów, wcisnął jej do ręki i syknął: 
Bierz i... precz mi z oczul.. Wstręt mam do 
ciebiel.., 

Wzięła pieniądze, schowała za dekoit, poczem 
dodaia: 

— Ale grzeczny nie jesteś w cale, mój piękny hra- 
bio, Twój krewniak Andrzej Brewski bywał o wiele 
uprzejmiejszy dla kobiet. Nie chcesz ze mną spędzić 
nocy? Mam ci powiedzieć prawdę? Wolę, że tak się 
stało... 

— A to dlaczego? — zapytał zaciekawiony. 

— Bo masz zbyt obciążone sumienie, abyś mógł 
być wesoły. A ja nudziarzy nie lubię! 

Uspokoił się. Myślał, że powie coś gorszego. Od- 
rzekł jej spokojniej już i uprzejmiej: 

— Nie wiesz, co gadasz, mała... Ale nie mam do 
ciebie żalu, Wiem, że mi się w życiu udało, miałem 
szczęście, a tego świat nigdy nikomu nie przebacza: 
Cudze szczęście czy powodzenie zawsze kogoś draż- 
ni i złości. Tyle tylko chciałem ci powiedzieć. Dowi- 
dzenial... 


— 


CZĘŚĆ DRUGA. 

Podczas triumfu karcianego, cały pochłonięty 
grą, Rucki zauważył jednak, że Wilewicz przygląda 
mu się bacznie. Zamienili nawet ze sobą ukłon. 

Nazajutrz, spacerując około piątej po moście, 
Wilewicz ujrzał Anielę, która podeszła doń, 

— Właśnie marzyłam o tem, — pow.edziała, — 
aby pana spotkać. Czy pan pamięta tę brunetkę, do 
której pan miał iść, a poteni pan nie mógł? Moją by- 
łą sąsiadkę? 

— Oczywiście. A co, wyjechała? Bo już jej nie 
widuję. 

— I już jej pan nie ujrzy. Dlaczego? Nie wiem. 
Ale takie krą*ą pogłoski... Ale przepraszam pana... 
umówiłam się tu z kimś i ten pan właśnie nadchodzi, 
Bardzo przepraszam i do zobaczenia, 

W 'lewicz wrócił do domu, aby pomyśleć nad tem 
wszystkiem. Po chwili zameldowano mu przybycie 
pewne5$o pana, który przedstawił się: Mieczysław 
baron Rudert: 

Odrzekł: 

— Nazwisko pańskie jest mi znane. 
my, zde się, nedaleko od siebie? 

— Tak. Pan jest przecież sąsiadem pałacu Brew- 
skich. 

— Właśnie. - 

— Przypuszczam, że wizsśnie dzięki temu był 
pan w swoim czasie w ser”ecznej przy aźni ze zmar- 
łym księcem Andrzejem. O nim właśnie praśnąłbym 
z panem pomówić. 

Wilewicz drgnał. 

Rudert mówił dalej: 

— Tego samego ranka, gdy księcia znaleziono 


Mieszka” 


podejrzanego, zrewidować ich 
pokoje, !ecz nic szczególnego 
nie zauważyłem. Jeden tylko 
fakt zwrócił moją uwagę. Zau- 


U KOJDANOG NAMIĘTNOŚĆ 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


nieżywego w Farentach, wracałem do Warszawy po- 
ciągiem ze wsi, gdzie bawiłem u jednego z przyjaciół. 
Spotkałem w przedziale młodą niewiastę, która wy- 
warła na mnie wielkie wrażenie... 

I przez godzinę niemal opowiadał Wilewiczowi 
drobiazgowo koleje swego poszukiwania Jasi, wresz- 
ĉie odnalezienia i poslubienia, poczem zakończył: 

— Dałem jej moje nazwisko ijestem niewymow* 
nie szczęśliwy. Nie wyobrażam sobie, abym pomimo 
tak wielkiej różnicy słery i pochodzenia, mógł doko- 
nać lepszego wyboru. 

— Jakie było panieńskie nazwisko małżonki 
pańskiej? 

— Janina Orkowska... 

— Janina? — powtórzył Wilewicz i zamyślił się, 
a więc Jasia... Pracowała w magazynie mód... Czyżby 
Janek miał rację? 

Tymczasem Rudert opowiadał dalej. Nawet to, 
jak się dowiedział, że Jasia ma dziecko i kto był jej 
kochankiem. Jak pojechał z nią na wieś do dziecka. 
Nie pominął faktu wykradzenia listów i pamiątek po 
Andrzeju, cześo nie mógł dokonać nikt inny. poza 
doktorem Florskim. 

Wilewicz zapytał jeszcze barona: 

— Czy zechciałby pan mi być pomocny w spra- 
wie wyjaśnienia tych tajemnic, które jeszcze ciążą 
poniekąd nad pańskiem życiem? 

— Właśnie wyjaśnienie ıch jest celem moich 
odwiedzin u pana. Jeżeli możemy coś zdziałać wspól- 
nie w tej dziedzinie, nie zawaham się. 

— Dziękuję panu serdecznie, Może też przy spo- 
sobności uda nam się dopomóc do zwycięstwa spra* 
wiedliwości nad bezkarnością pewnego wielkiego 
zbrodniarza. 

— Byłbym niewymownie rad- 

Obai mężczyźni uścisnęli sobie dłonie. Sojusz 
między nimi został zawarty Karol Rucki miał jesz- 
cze jećnego przeciwnika, i to bardzo groźnego, Już 
rozlegały się perwsze poómruki burzy, która miała 
wkrótce wybuchnąć... 


Wilewicz wybierał się wieczorem do kasyna, gdy 
ktoś wziął go ztyłu pod rękę, pytając. dźwięcznym 
głos:kiem: 

— Dokąd tak śpieszysz, chłopczyku miły? 

Ponieważ to powiedziane było po francusku, 
Wilewicz pomyślał, że to zwykłe o tej porze i w tem 
miejscu zaczepianie „sprzedawczyń rozkoszy”, gdy 
odwrócił sę ujrzał wszakże, że to zażartowała sobie 
z nieśo w ten sposób Aniela, 

Powiedziała, śmiejąc się: 

— Już teraz wiem, jak trzeba do pana mówić, 
aby być łaskawie zauważoną. Szedł pan przed chwi* 
lą, jakby naoślep, nie widząc nawet mojego ukłonu. 

Daiszy cią$ nastąpi. 


Kobieta odpowiedziała coś ci, towała się, odpowiedziała- bo” 
chym głosem, czego dosłyszm= , wiem. 
nie mogłem Musiała to jednak 
być odpowiedź przecząca gdyż | nie mam, a zresztą, gdybym na 


— Pieniędzy ci nie dam, bo 
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Mię Czego Ja dla pana nie zro 

w. Panie Bachrach! Dobrze 

pic. Poproszę mego lokatora, 

byy zajimuje przyległy pokój, 

A Się przeniósł do innego po- 

ry na jakiś czas. Mam nadzie 

da że się zgodzi, zresztą znaż 
dług już jakiś pretekst. A na jak 

Ugo będzie panu ten pokój po 
trzeb bny? 

a, To zależy. Może na dzień, 

nę Że na miesiąc. Muszę pa- 

m; leszcze uprzedzić, że zrobię 

visa dziure w drzwiach. Oczy 

ję Cie koszty reperacji pokry- |g 

Dann. 

di Jeżeli możliwe, to nawet 

8. a najdalej jutro. 

Gdy; = Dziś będzie to niemafpy 
"gd loks piaj i aia Chu rd 
Bare «pwd r OSA 

ite się z nim mE rA ale 

k TO w południe pokój będzie 

pańskiej dyspozycji, ` 


Śladami przestępców 


pamięto*"j 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Dait 


Tragedja lekkomyś!nych- kobiet 


— Żatem oczekuję od pańa 
jutro przed obiadem wiadomo 
ści i już zgóry dziękuję. Uczy 
wiście zarmelduję się pod fal- 
szywem nazwiskiem. Spodzie- 
wam się, że mnie pan nie zade- 
nuncjuje i me pociągnie do od- 
powiedzialności za fałszywy 
meldunek — dodałem ze śmie- 
chem, ściskałąc mu dłoń na po 
żegnanie. 

Następnego «dnia rano mia- 
tem już wiadomość, że pokój 
jest do moiei dyspozycji i mo 
gę każdej chwili go zająć. W 
godzinę potem zajechałem z 
dwiema walizami do pensjona- 
tu. 

Rozpoczęła się mozolna ob- 
serwacja. ©d godziny trzeciej 
po poiudniu nic wychodziłem z 
pokoju, podsłuchując, czy nie 
przychodzi ktoś z wizytą. Uda 


ło mi się w czasie nieobecności 


ważyłem, że w drzwiach dru- 
giego pokoju znajdowała się nie 
wielka dziura, służąca, jak przy 
puszczałem do obserwowania, 
co się dzieje w przyległym pə- 
koju. 

Jak się później okazała, dziu 
ra ta zrobiona bylo w innym ce 
lu, ale o tem później. 

Już przeszło tydzień.zamiesz 
kiwaiem w pensjonacie | nic cie 
Kawegv nie zaszio. Pilnowałeni 
się, by sąsiad mój przypadkow 
mnie nie dosirzegł, obawiałem 
s.ę Łow.em, że mógłby mnie po 
zrać. 

Minęło jeszcze kilka dni i znie 
chęcony darernną stratą czas, 
zamierzałem już dać za wygra 
rą, gdy pewnego południa +t- 
słyszałem pukanie do drzwi ich 
pokoju Natychmiast zajałem 
miejsce na swym posterunku, 
mianowicie przy zrobionej prze 
ze mnie w drzwiach dziurze. 
Zauważyłem, że do pokoju we 
szła elegancko ubrana kobieta. 
Niestety, twarzy jej dostrzec 
nie mogłem, sądząc jednak z fi 
gury — musiala być m!oda. 

— No i cóż, przyniosłaś pic- 
niądze? 


SRR a ZZ M LA 


szantażysta zerwał sie gwałto 
wnie z krzesła i słosem wzbu 
rzcnym krzyknął 


— Radzę ci nie igrać ze mną! 
Ja muszę dziś jeszcze mieć 
pieniądze. a jeżeli nie masz. to 
brzynieś mi biżuterję, O ile do 
wieczora nie będę miał od ciz- 
bie wiadomości, to jutro z ra- 
na maż twój dowie się o wszy 
stkiem. Spodziewam się, że o- 
trzymam od niego potrzehną mi 
sumę, kiedy mu opowiem pew- 
ne drastyczie szczezóły 0 jego 

ubóstwianej żoneczce, 


Wsirzymałem się cała siłą. 
by nie wpaść do pokoju i pal 
nać w łeb nędznikowi, lecz o- 
czekiwałem końca, pocieszając 
się tem. że fotr i tak już nie uj 
dzie moich rąk. Usłyszałem łka 
nie kobiety. która błagała go o 
litość, lecz nikczemnik był nie- 
wzruszony. 


— Ja muszę dziś jeszcze te | uważyłem „olisk magnezji. 
pieniądze mieć, gdvż w; riui T: Gy więc W me 
dma bof ia dzi. 


mam zapłacić karom 
norowy (totr mówił o liono- 
rze!) i daję ci czas do godziny 
smel wieczorem. 


Nieznajamia widocznie zbun- 


wet miała, to też nie dostałbyś 
ode mnie ani groszą Zresztą 
nie boję |w. Dowodf% żadnych 
nie masz. Byłam na szczęś :.e 
ostrożna i mimo twych próśb 
nie pisałam nigdy. do ciebie. 
Mąż moj z pewnością ci nie ue 
wierzy i dostaniesz się jeszcze 
do więzienia za szantaż. Sama 
nawet powiem o wszystkiem me, 
mu miężowi. 

Łotr nie spodziewał się wie 
docznie opóru z iej strony: i tia 
gle zmienił front. 


.— Czy nie domyślasz "się, 
Mary, że-ja tylko żartowałem. 
Jabym miał tobie zrobić jaką 
przykrość? Przebacz mi. By* 
lem zdenerwowany i w unieSie= 
niu sam nie wiem, co mówiłem, 
— mówiąc to. podszedł do niej 
i objął w pół. 

Nieznajoma usiłowała go odz- 
pchnać. W tej samej chwili = 

cia potrzebna ly- 
5 0: Ko wia gZcjikka 
jego, czy tez kochanka odie: g 
ła rolę amatora - fotografa. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Str. 4 


Środa: Teofila 


Przepowiednie astrologiczne. | 


Dzień bardzo ciekawy politycznie 
i społecznie. Przyniesie nowe wynalazki 
w dziedzinie radjotechniki. 


Teatr Miejski: „Paweł 1.“ 


Adria: „Biało noce* 

Apelle: „Czarujący chłopiec“ 
Bagatela: „Kankan“ 

Promień: „Pocałunek“ 

Słońce : „Wszystko za pieniądze" 
Świt: Białe piekło i złota dolina. 
Sztnka: „Bund młodości“ 
Uciecha : „Szanghaj - Ekspres“ 
Wanda: „Meks;ykanka* 


Radjo 


G. 11.45 Transmisja x Warszawy|w pobliżu miejscowości 


I AG DE PIPE zauważyli w olszynie zwłoki 4- 


mofonowych 17.35 Transmisja koncertu letniej dziewczynki. Głowa była 
a Warszawy 19.00 Świetlica strzelecka, | zupełnie zmasakrowana uderze- 


Łazarza na ul. Dietlowskiej uczuł 


| 


Pod Łodzią dokonano potwor- 
nego morderstwa, którego spraw- 
ca nie został dotychczas ujęty. 


Kały, 


Transmisja muzyki lekkiej z Warszawy | Ą 
21.05 Transmisja z Warszawy 21.35 O ponurem odkryciu zaalar- 
Recital skrzypcowy z Warszawy 22.45 | MOWANO natychmiast policję. 


Muzyka płyt gramofonowych 23.00] Zwłoki zamordowanego dziecka 
Transmisja mnzyki temocznej a Warsz. 


Dyżur nocny aptok: 


Rynak 21, Florja'ska 15, Karmelicka 
23, Al. 29 Listopada 5, Dietla 76, Kal- 
waryjska 27. 


do przyjmowania zamówień 
na wieczne pióra na raty 


poszukiwani. 
Stała pensja prowizja. 


zaalarmowane zostały ohydnym 
czynem, jakiego dopuściła się 
banda łobuzów nadwiślańskich 
na bezrobotnej starszej kobiecie. 
Na Wiśle, na Kępie Gocław- 
skiej, tuż za Saską Kępą w 
większej barce mieszka 60-letnia 
Marjanna S. wraz ze swym mę- 
Oferty : Dom Wysylkewy zem. Wczoraj wieczorem, pod- 

L ROSENBERG, Warszawa, Bielańska 15 | 743, gdy Marjanna S. znajdo- 
wała się sama do barki podpły- 
nęło łódką 4-ch drabów, którzy 


Co za korzyść ? 


tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 
zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru- 
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po cenach niebywale niskich. 


zamieszkały w Sosnowcu, oraz 
narzeczona jego Zofia Flak zam. 
w Ząbkowicach, postanowili po- 
pełnić samobójstwo. Oboje byli 


Zaciąg ochotniczy do czynnej 
slużby wojskowej. 

1) Do czynnej służby wojsko- 

wej w charakterze ochotników ||sw warszawskich 

mogą zgłaszać się w roku 1932 przybyły ze Lwowa inż. Z. Na- 


W jednym z większych hote- 
zamieszkał 


mężczyzni: 

a) urodzeni w latach 1912 — 
i 1913 o ile posiadają conajmniej 
ukończone 4 oddziały szkoły 
powszechnej. 

b) z pośród urodzonych w roku 
1914 — tylko ci którzy ukończy- 
li szkołę średnią ogólnokształcą- 
cą lub równorzędną. 

Podania o przyjęcie do woj- 
ska i marynarki wojennej wcha-| Niezwykłego eksperymentu 
rakterze ochotników mają być| dokonał wczoraj w Warszawie 
składane do właściwej P: KoU! glośny w ostatnich czasach — 
do dnia 1 maja b. r. w stolicy dr. Langsner. 

Kandydaci na ochotników, któ-| Odbył on mianowicie 
rzy po dniu 1 majakończą śred- 
nie zakłady naukowe i uzyskują 
waranki do skróconej czynnej 
służby wojskowej, mogą wnosić 

odanie o przyjęcie na ochotni- 
a najpóźniej do 20 czerwca r.b. 

Po tym terminie mogą być 
przyjmowane podania tylko od 
tych ochotników x cenzusem, 
którzy świadectwa dojrzałości 
(końcowe) uzyskali po dniu 20 
czerwca r. b. jednak najdalej do 
dnia 1 lipca r. b. Jest to osta- 
teczny dla P.K.U. termin/przyj- 
mowania podań od tych ochot- 
ników z cenzusem. 


zajutrz otrzymał on depeszę od 


żyłam do skarpetki w  walizie 
odpowiedz czy są". Inż. przeszu- 
kał walizę, lecz skarpetki nie 


zagadkowego samobójstwa. 
Znany dobrze letnikom inspek- 
tor policji miejskiej i naczelnik 
straży pożarnej 62-letni Kazimierz 
Motyka, spełniający swe obo- 
wiązki od przeszło 40-tu lat, 
przybył w poniedziałek rano o 


Robotnicy zdążający do pracy! 


Władze śledcze w Warszawie | 


żony treści nast. 15 tys.zł. wło- | 


znalazl. Wniósł więc doniesienie | 


| chodziła 


Grzegorz Szczepiński, lat 23,|ręczeni i 


| 


raid | da 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


lekarz 


przeniesiono na posterunek po- 
licji, Tutaj stwierdzono, że za- 


|mordowana jest 4-letnia Kazi- 


miera Szkudlarek, córka gospo- 
darza okolicznej wsi Mikołajew. 
Zdołano stwierdzić, że dziecko 
bawiło się na drodze, którą prze- 
jakaś młoda kobieta 
odziana w chustkę. Kobieta ta 
podeszła do dziecka i częstując 
je łakociami prosiła, aby zapro- 
wadziło ją do lasu i pokazało, 


wtargnąwszy do mieszkania, za- 

żądali od kobiety pieniędzy. 
Niewiasta tłumaczyła się, że 

pieniędzy nie posiada. Wówczas 


jeden z przybyszów podbiegł do | 


niej, rzucił na łóżko i dopuścił 
się gwałtu. 

Szamotaniu się napadniętej ko- 
biety z napastnikiem przyglądała 
się najspokojniej reszta przyby- 
szów. Po dokonaniu ohydnego 
czynu, sprawcy wsiedli do łodzi 


i odpłynęli, kryjąc się w ciem-| 


zmarł w drodze ze szpitala 


Dnia 25 bm. Henoch Aba, lat |silne osłabienie i każał się do-| stwierdził zgon, zwłoki zostały 
62, rodem z Krymootowa, pow. |rożkarzowi wysadzić i wnieść do! przewiezione do domu przedpo- 
Będżin, zam. w Zawierciu, po-|bramy domu Nr.101, gdzie zmarł. grzebowego na cmentarzu izra- 


wracając dorożką ze szpitala św.| Wezwany obwodowy. elickim. 
| 


Zamordowanie 4-letniej dziewczynki 


gdzie rosną najwcześniejsze 
kwiaty. Ponieważ po wejściu do 
lasu dziewczynki więcej nie za- 
uważono i dopiero następnego 
dnia znaleziono zwłoki, nie ule- 
ga wątpliwości że mordu doko- 
nała kobieta. 

Według krążących wersyj, za- 
chodzi przypuszczenie,że zbrod- 
nia dokonana mogła być na tle 
erotycznem przez kobietę zbo- 
czoną. 


Ohydny gwałt na 60-letniej staruszce 


nościach, jakie zapanowały nad 
rzeką. 

Zawiadomiona policja wszczę- 
ła natychmiast dochodzenie. 
Marjanna S. poznała w dwu 
osobnikach, którzy przyglądali 
się jej w walce z ohydnym na- 
pastnikiem, braci Wacława i An- 
toniego Michalskich mieszkań- 
ców tejże okolicy. 

Policja wszczęła poszukiwania 
za czwórką ohydnych ńapastni- 
ków. 


Zamach samobójczy dwojga narzeczonych 


mieli się połączyć |zem do lasu, gdzie w celu sa- 


węzłem małżeńskim, lecz Szcze-| mobójczym wypili esencję octową 


piński stracił pracę, skutkiem 
czego małżeństwo ich nie mogło 
dojść do skutku. Zrozpaczeni ta- 


do policji, oskarżając służbę 
hotelową o kradzież. W chwili 
gdy policja miała już rozpocząć 
dochodzenie, inż. Z. otrzymał 
drugą depeszę od żony, z któ- 
rej wynikało, że pieniądze zna- 
lazły się w domu. Chcąc się zre- 
habilitować, inż. Z. zaofiarował 
służbie hotelowej 200 zł. Służba 


Po udzieleniu pierwszej pomocy 
oboje w stanie groźnym prze- 


|wieziono do szpitala. 
od dłuższego czasu ze sobą za- |kim stanem rzeczy udali się ra-| 


15.000 zł. w skarpetce inżyniera 


jednakowoż pieniędzy tych nie 
przyjęła, oświadczając, iż cznje 


się dotknięta nieszłusznem oskar- | 


żeniem. 

Najbardziej 
nym momentem atoli w całej tej 
sprawie jest to, że oszczędności 
w czasach obecnych składa się 
do skarpetek. 


Z zawiązanemi oczyma przy kierownicy 


samochodowy po wybrzeżu Koś- | przeciwnościami: wymijał samo- 
ciuszkowskiem siedząc przy kie- | chody i przechodniów, brał za- 


rownicy z zawiązanemi oczyma.  kręty i pędził z szybkością do= 


W Skolem zaszedł wypadek |godz. 8-mej, jak zwykle, do biu- 


ra w magistracie i tutaj wystrzee 
lił do siebie pięciokrotnie z ka- 
rabinu. Smiertelnie rannego od: 
wieziono do szpitala powszech- 
nego. 

Pod budynkiem ratusza zgro- 
madziły się wielkie tłumy ludzi, 


Wczoraj zgłosił się na stacji| stał pobity sztyletem przez swe- 


Zgubiony dowód osobisty | pogotowia ratunkowego Gruszka | go kolegę niejakiego Kochalskie- 
Un. Jag. na nazwisko Salzównej | Jan, lat 25, robotnik, zam. w|go, doznając przecięcia przedra- 


Reginy uniewsżniam. Nowych Rakowicach, który zo- 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, mi. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
Z ——— O l O O a 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm” 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. 


Odpowiedzialny redaktor | wydawea: Alfred Kwiatkowski. 


„Slepy“ kierowca doskonale chodzącą do 40 km. 
wał sobie rade z wszystkimi. 


Samobójstwo inspektora policji miejskiej 


żądnych dowiedzenia się o przy” 
czynie samobójstwa popularnego 
urzędnika. Policja opieczętowała 
biura insp. Motyki aż do decyzji 
władz sądowych. Przyczyna za. 
machu samobójczego na razie 
nieznana. Prawdopodobnie był 
nią rozstrój nerwowy. 


Pobity sztyletem przez przyjaciela 


mienia oraz wielu obrażeń. Le 
karz pogotowia po  opatrzeniu 
pozostawił go [opiece domowej. 


charakterystycz- | CA zamieszkania za kradzież 


Prenumerata miesięczna zł 3 
z nk A R 


Nr. 111 


KRONIKA KRAKOWA 


Zbrodnicze rozkręcenie $79" 


Nocy ostatniej na odcinku 
niniec — Sarny w pobliżu stach 
Buchlicz przed przejazdem P% 
ciągu osobowego nieznani spra” 
cy rozkręcili szyny. Dzięki tem” 
że zostało to zauważone, do K% 
tastrofy nie doszło. Policja P% 
wadzi śledztwo. 


Przez najechanie rowerem d% 
znał złamania nogi. 
Dnia 25 bm. o godz. 15:tej © 
ul. Wielopole nieznany rower 
sta najechał na Pinkasa Fertig“ 
lat 32, robotnika, zam. w 3 
nowie przy ul. Mickiewicza 1^ 
który wskutek niego doznał 24% 
mania prawej nogi. Wezwań 
Pogotowie Ratunkowe przew” 
zło go do szpitala św. Łazarz 
Za rowerzystą prowadzi docho 
dzenia I-szy Komisarjat. 


Nowęrodek wydohyty z Wisły” 

Dnia 25 bm. około godz. 1 
na prawym brzegu Wisły 7% 
przeciw pomp Miejskiego Zakie 


du Wodociągowego zostały wi” i 


łowione z Wisły zwłoki nowo 
rodka, które były włożone 
worka obciążonego węglem. W, 
dług orzeczenia lekarza miejski 
go noworodek przyszedł na ŚW! 
żywy i został utopiony prze. 
około 14 dniami. Zwłoki pr” 
wieziono do Zakładu Medycy"! 
Sądowej. 


Kradizeż roweru. 
Krzynówek Władysław, | gl 
uczeń drukarski, zam. przy "_ 
Kalwaryjskiej 47, zgłosił do M 
licji, że dnia 25 bm. o godz.? 
skradziono mu z chodnika 
ul. Brackiej pozostawiony € 
lowo bez opieki rower 
wart. 120 złotych. 


Okradziony murarz. 
Koprowski Feliks, murarz, 28% 
Miedziana 87, zgłosił do polid” 
że w nocy z 25 na 26 bm. skór 
dziono mu z budowy przy, “i 
Bonarka 4 kuferki z naczynie” 
murarskimi wart. 200 złotych: E 


at 18, 


Kradzież zegarka. | 
Policja przytrzymała [wanie? 
Marję, lat 31, bez stałego mie 
garka wartości 50 zł. na szko 
Kazimierza Cięciaka, zam. P”* 
ul. Sobieskiego 17 


Kradzież śledzi. 

Zendwird Frisch,  właścić 
wytwórni śledzi, zgłosił do 
licji, że dnia 24 bm. o godz: i 
skradziono mu ze składu sled”! 
przy ul. Romanowicza 17,450 Pi 
szek blaszanych ze śledzia 
wart. 300 złotych. 


Knra obsługi silników 
spalinowych. , sło 
Dyrekcja Muzeum Przemy” i 
wego i Woj. Inst. Rzem.-Pr7 je 
w Krakowie (Smoleńsk 9) p‘ uje 
do wiadomości , że przyj cj, 
zgłoszenia na kurs obsług”, go 
ników spalinowych do dnia **%, 

maja b. r. w godz. od 
Opłata za cały kurs 20. zł. 


Potrącona przez auto jo 


czoraj wezwano pogolófy, 
ratunkowe na ul. Warszaw „eg 


gdzie została potrącona Pa 
nieznane auto Skowrone TATE 
lat 74, żona robotnika dozni 
ogólnych potłuczeń na l 
ciele. Przewieziono ją do SZPř ir 
św. Łazarza na oddział © 
giczny. 


dosć 


z odnoszeniem do z 


wrar 


rukarsia Monopol, Eraków, Ña 


Le i 


a | 


ar 


TEJ | 


n a io A AG ad M 


-g -d 2 2 > 


